CENA DZIENNIKA: 


w Łodzi: 
Rocznie . | ra. 9 k. 
4 k. 
2 k. 


róbrocznie s 


K wartalnie 3 


w. Królestwie i Cesarstwie: 
Rocznie rs. 12 k. 


Półrocznie 6 k. 


w» 


Cena pojedynczego nameru 5 kop. 


Kalendarzyk. 
Dzis: Bibianny Panny. 
Jutro: Franciszka Ksawerego Wyzn. 


Wschód słońca o godz. 7 m. 50. Zachód o godz. 3 m. 48. 
Długość dnia godz. 8m.3.  Ubyło dnia godz. 8 m. 40. 


BULETYN TYGODNIOWY 
"WYWOZU WYROBÓW ŁÓDZKICH. 


—0— 
© W ubiegłym tygodniu sprawozdawczym, 
odd. 23do 29 listopada włącznie, wywieziono 
głównych wyrobów łódzkich: 

1) przędzy bawełnianej w ko- 
o. munikacyi krajowej . 1,404 pud. 
2) tkanin weln., bawełn. i in. i 
-> w komunik, krajowej . 7,160 ,, 
3) takichże tkanin do Cesar. . 14,154 , 
W poprzednim tygodniu od dnia 16 do 22 
listopada wywóz wynosił: 
B przędzy baw. w kom. kraj.. 1,213 pud. 
2) tkanin róż. rodz. ,, ` 69 
8) do Cesar. 
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16,963 


p; 2) » nm » 
Sredni wywóz tygodniowy w r. b. od 13 
stycznia do 29 listopada: 
1) przędzy baw. . . 986 pud. 
-9) tkanin róż. rodz. . . 27,731 ,, 


Średni wywóz tygodniowy w latach po- 
przednich, w przecięciu z całego roku (w pu- 
dach): ` | 


„przędza baw. tkaniny 
w roku 1881 2,704 ` 18,530 
„ 1882 2,461 21,150 
©, 1883 2,918 23,986 


KANADA. 


"'W ostatnich: czasach w handlu księgar- 
skim. pojawiło się dzieło p. Eugeniusza 
Reveillau, który w barwnych i wymownych 
wyrazach kreśli historyę Kanady od chwi- 
li, gdy Jakób Cartier pojawił się na wo- 
dach St. Wawrzyńca, aż po dzisiejszy dzień. 
"Wiele wypadków politycznych w czasie 
tego peryodu nawiedziło Kanadę, a naj- 
ważniejszym z nich była wojna siedmio- 
letnia, wskutek której Kanada z rąk fran- 
cuzkich jprzeszła pod panowanie Anglii. 
Ftrancya, odstępując Anglii kolonie Kanady, 
zawarowała sobie traktatem: i 

1) Wolność wyznania dla katolików. 


EMIL KOLA. 


W całym szeregu głośnych pisarzy na- 
szego stulecia nie było może nazwiska, do 
którego tyleby sprzecznych przyczepiono 
zdań, ile do autora „Nany”, „Kartki miło- 
ści” itd. Na pozór nic: w tem dziwnego. 
Talent potężny, który z prostej konieczno- 
ści wybił się ponad głowy tuzinkowych pi- 
smaków, talent, który zdolnym jest pocią- 
gnąć za sobą naśladowców, który utworzył 
odrębną szkołę — musi; albo jednać sobie 
zagorzałych wielbicieli, albo też wytwarzać 
najzawziętszych _ przeciwników. Ztąd też 
pochodzi, że każde nowe przemówienie fran- 
cuzkiego autora, każde ukazanie się nowej 
„powieści oczekiwane bywa z niecierpliwo- 
ścią,—książkę rozchwytują, a prasa zapeł- 
‘nia się pochlebnemi lub bryzgającemi ar- 
tykułami. W obecnej chwili Zola wysią- 
pił znów na, arenę powieściopisarską Z no- 
wym „płodem swojego talentu, którego druk 
rozpoczęło jedno z pism francuzkich, a któ- 
ry „Dziennik,” powodowany chęcią obznaj- 
mienia czytelników z prądem” literatury 
'bieżącej, zamierza podawać w odeinku. 

Tytuł powieści brzmi „Germinal,” a po- 
„przedziło ją zdanie samego autora, że „bĘ- 
„dzie to książka nierażąca nikogo.“ Wy- 
rzeczenie to otwiera drogę utworowi, do- 
zwala na pomieszczenie w codziennem pi- 
śmie, które już ze swej natury unikać musi 
drukowania rzeczy, możliwych jedynie w. li- 
teraturze książkowej. Co zaś najwaźniej- 
sza to, że słowa Zoli. prostują fałszywe: po- 
glądy, jakie zarówno o nim, jak i o całej 
francuzkiej szkolę realistycznej się wytwo- 


l Grudnia. 


pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 
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dla każdego z mieszkańców 
Kanady w ciągu 18 miesięcy wyboru naro- 
dowości. 

„ Anglia, nierobiąc żadnych trudności, pod- 
pisała drugi warunek nader dla niej ko- 
rzystny, gdyż emigracya francuzów osia- 
dłych w Kanadzie osłabiała wrogi dla niej 
żywioł. Historyk Kanady Ribaud w przy- 
bliżeniu podaje na 12 tysięcy liczbę szlachty, 
urzędników i kupców francuzkich, którzy 
opuścili Kanadę. To zmniejszenie się za- 
ludnienia Kanady, mówi historyk, o tyle by- 
ło szkodliwszem, iż emigracya liczyła w swych 
szeregach prawie wyłącznie wyższe warstwy 
społeczeństwa. 

Większość  francnzów osiadłych w 
Kanadzie, zbyt ubogich, aby powrócić do 
Francyi, lub też zanadto związanych z Ka- 
nadą węzłami własności lub przyzwyczaje- 
nia, pozostała na gruncie, znosząc cierpliwie 
niesympatyczne jarzmo angielskie, Histo- 
tyk Ribaud sądzi, iż po przejściu Kanady 
pod panowanie angielskie pozostało się 
jeszcze na brzegach St. Wawrzyńca co naj- 
mniej 70,000 mówiących po francuzku. 

To co dziś nazywamy właściwie Kanadą, 
stanowi pod względem geograficznym olbrzy- 
miş dolinę, utworzoną przeż rzekę St, Wa- 
wrzyńca i jej dopływy. a i 

Dolina ta jest jedną z największych nie- 
tylko w Ameryce, ale nawet i na całym 
świecie; Humboldt oblicza jej powierzchnię 
na 270,000 mil kwadratowych, co stanowi 
przestrzeń niemniejszą od całej: Europy. 
Ziemia Kanady zawiera bogactwa kopalnia- 
ne wszelkiego rodzaje. W prowincyi Quebec 
znajduje się ruda żelazna w wielkiej ilości, 
dolina Outao obfituje w wyborne gatunki 
żelaza: magnetycznego, pizydatnego do wy- 
robu stali; w Saint-François często poja- 
wia się rada miedziana; wszędzie napotkać 
się dają rudy ołowiu, cynku, kobaltu, man- 
ganu, rtęci a nawet i złota. Pomimo obfi- 
tości bogactw kopalnianych, rolnictwo sta- 
nowi główne źródło dochodów dla mieszkań- 
ców Kanady. Na całej przestrzeni doliny 
St Wawrzyńca grunt wyborny i żyzny — 
warstwa hurmausowa, na metr gruba, opiera 
się na spodzie gliniastym. Rola, która 


2) Możność 


liealistami przyzwyczailiśmy nazywać au- 
torów tej szkoły, której przedstawiciele o 
tyle stoją w sprzeczności z romantyzmem, O 
ile nie uważają fantazyi za najgłówniejsze 
prawidło sztuki pisarskiej, — realistami na- 
zywamiy więc tych, którzy obrali sobie za 
zadanie przedstawiać nagą prawdę życiową, 
Szkoła ta nie od ostatnich czasów się da- 
tuje, nie wiek dziewiętnasty ją wytworzył 
— sięga ona dawniejszych czasów, a pier- 
wotwórcami jej byli juź w ośmnastym wie- 
ku Prévost w powieści „Manon Lescaut“ i 
Diderot w swej „La religieuse.” Obecne 
stulecie popclinęło tylko naprzód dawniej- 
sze usiłowania, wprowadziło na inne tory 
sposób pisania, a w tym względzie jest to 
zasługą Zoli. Ściśle zatem rzeczy biorąc, 
autor „L'assomoiru* nie jest ojcem dzisiej- 
szej formy, co mu bynajmniej jednak nie 
przeszkadza być najlepszym jej popleczni- 
kiem. Przypatrzmy się na czem polega to 
zadanie główne realistycznych pisarzy, za 
jaką to zasadę walczą i jakiej ku temu u- 
żywają broni. . ) 
„Pówiedzieliśmy wyżej, że celem ich przed- 
stawiać prawdę psychiczną, w jakiejkol- 
wiekbądź formie, postacie więc wprowadza- 
ne do powieści, treść całą, czerpią jedynie 
z życia. Niecofanie się przed żadnym wy- 
razem na określenie obrazu prawdziwego, 
szafowanie wstrętnemi scenami, to tylko po- 
boczne ożhaki — jądrem pozostaje zawsze 
-i wszędzie wierne opisanie tego, na CO 00- 
dziennie oko nasze natrafia. Osoby dzia- 
łające nie są modelami, do których roman- 
tycy przyczepiają z wyobraźni wysnute cha- 
raktóry, a 0%; około której wszystko się 
obraca, to rie idealne stosunki, ale z co- 
dziennego życia wrażenia, Mowa ich wre- 


cy, za czasów przybycia pierwszych kolo- 
nistów francuzkich porosła była drzewem 
i krzewami. Olbrzymie lasy, które szumia- 
ły nad brzegami St. Wawrzyńca, w krótkim 
czasie padły pod razami siekier koloni- 
stów. 

Pod względem politycznym, konfederacya 
kanadyjska, lub, poprawniej mówiąc, pań- 
stwo kanadyjskie: Dominion of Canada: 
składa się z 8 prowincyj, a mianowicie: 


l) z prowincyi Quebec 

2 » Ontario. 

3) 3 Nowej Szkocyi. 

4) Ą Nowego-Brunszwiku. 


5) z wyspy księcia Edwarda. 

6) z prowincyi Mauitobe, 

7) Qolombii A.gielskiej, 
n Północno-zachodniej. 

Ottawa stolica Kanady, miasto położone 
na prawym brzegu Outao, liczy dopiero 25 
lat istnienia, a liczba mieszkańców dziś 
już przeszło 30,000 wynosi. 

Ottawa, zawdzięcza swą dzisiejszą wiel- 
kość ważności położenia pod względem stra- 
tegicznym. Stolica Kanady posiada kilka 
pięknych gmachów, w pierwszym rzędzie 
których postawić należy pałac sejmowy w 
stylu mięszanym, który żywo przypomina 
londyński Westminister. Władza Anglii w 
Kanadzie jest tylko nominalnej natury. 
Gubernator. naznączony przez gabinet lon- 
dyński reprezentuje Anglię i sprawuje swój 


» 


urząd jak monarcha konstytucyjny: zwołuje 


i rozpuszcza izby, przewodniczy na radzie 
ministrów, wybieranych, jak to ma miejsce 
i w innych krajach wolnych, z grona 
większości parlamentarnej. Nadto guberna- 
tor kanadyjski ma prawo zakładania veto w 
imieniu Anglii przeciw postanowieniom 
sejmu kanadyjskiego. Z przywileju tego 
gubernator kanadyjski nader rzadko |ko- 
rzysta, aby nie zerwać zupełnie więzów, już 
i tak słabo łączących Kanadę z Anglią. 


Parlament kanadyjski składa się z dwócli| 


izb: 

1) Z senatu, liczącego 77 członków. mia- 
nowanych na całe życie, 

2) z izby gmiu liczącej 210 deputowa- 
nych, wybieralnych na lat 5. 


tami, nie czcza frazeologia, ale rozmowa 
taka, jaką prowadzi ogół. Język najważ- 
niejszą rolę odgrywa n realistów, waga, ja- 
ką ci pisarze do niego przywiązują najwięcej 
może wyradza im przeciwników. Zrywają 
oni stanowczo ze sposobem używanym daw- 
niej przez Dumasa lub Buego i nie dobiera- 
ją kwiecistych wyrazów, ani nie otaczają 
bohaterów swoich aureolą poświęceń, cnót, 
ideałów. Na byt ludzki: patrzą trzeźwo, 
hołdując maksymie, że świętość jest w nim 
wyjątkiem a cnota rzadkością. 

Trudno nie zgodzić się na takie pojmo- 
wanie zadania powieści, trudno nie przy- 
znać, że sposób to najwłaściwszy i najbar- 
dziej będący na czasie. Minęły czasy, w 
których ubierano w togę bohaterską Fra- 
Diavolów lub Rinaldinich, w których do- 
datnim charakterom przyczepiano skrzydła 
anielskości; dziś żądamy əd powieści tyłko 
tego, czem być powinna t. j. Źwierciadła 
życia powszedniego. Sa 

Rzecz naturalna, że.autor, któryby nie 
więcej nie umiał roztoczyć przed okiom 
czytelnika nad brudy, któryby obracał się 
jedynie wśród wyziewów alkoholu i pasł 
widokiem scen karczemuych, nie. mógłby 
rościć sobie pretensyi do reprezentowania 
obozu. realistycznego — a jednak w tę stru- 
nę nhajzapalczywiej uderzają przeciwnicy 
Zoli, wytykając niu zbyt jednostronne i je- 
dnosłujne przedstawianie rzeczy. Hołduje 
on naturalizmowi, poluje na najbardziej krzy: 
czące obrazy, nie przebiera w wyrażeniach 
— to prawda, ale złożył dowody, że umie 
nastroić się także na ton wyższy, ża po- 
trafi być pisarzem obyczajowym wtedy na- 
wet, gdy zrywa z czeluściami nędzy i róż- 
pusty; Nie zamyka on w „Ataku na-młyn“ 


d. 20 Listopada (2 Gradnia) 1884 r. 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Za jeden wiersz peliłtem lub za joga 
miejsce: 

Zwykłe ogłoszenia: za 1 raz 7 kop. 
za 2 razy 13 k., za 3 razy 18 k., za 4 
razy 32 k, za 6 razy 25 k, za 6 razy 
28 k. za więcej razypo 4 k. za każdy raz 

Nekrologi: za każdy wiersz 12 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 

Stałe 3 wierszowe ogłoszenia adreso 
we ra. 2 miesięcznie. 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 
będą zwracane. 


parlamentu do praw i spraw pierwszorzę 
dnego znaczenia, jako to: kryminalnych 
cywilnych, obrony terytoryum, nawigacyi 
it. d Sprawy drugorzędnego znaczenia 
to jest sprawy miejscowe, | rozstrzy- 
gane są przez rządy prowincyonalne. Każda 
prowincya, jak to ma miejsce i w Sta- 
nach Zjednoczonych, posiada swój osobny 
rząd, który jest wszechwładnym w rzeczach 
miejscowej administracyi. Nadto każda 
prowincya podzieloną jest na powiaty i 
hrabstwa. Prowincya Quebec na przykład 
liczy 7 powiatów i 65 hrabstw; podział ten 
ma znaczenie tylko pod względem prawnym 
i wyborczym. Prawdziwemi ogniskami ży- 
cia miejscowego są w stronach, gdzie prze- 
waża żywioł angielski tak zwane żowaskis, 
w stronach zaś gdzie panuje element fran- 
cuzki — paroisses (parafie), które odpowią- 
dają francuzkim komunom, gminom. | 

Każda parafia ma swą radę i wójta, 
mianowanych przez ogół obywateli. 

W Kanadzie nauczanie początkowe jest 
obowiązkowem i każdy obywatel płaci po- 
datek szkolny; szkoły elementarne posta- 
wione są pod nadzorem komisyi wybranej 
z miejscowych. obywateli. 

Do rzędu średnich zakładów naukowych 
zaliczyć należy dosyć liczne gimnazya szko- 
ły specyalne i tak zwane Acadómies. W Ka- 
nadzie istnieją 3 uniwersytety. 

Dwa są protestanckie, a mianowicie: 

1. Uniwersytet Mac Gil, założony w r. 
1827 i noszący nazwę swego założyciela. 
2. Uniwersytet angielski  Lennoxville, 
założony w roku 1843. 

Uniwersytet Lawal jest katolickim i wy- 
kłady mają miejsce w francuzkim języ- 
ku. Uniwersytet ten powstał w 1852 roku 
z ofiar prywatnych i dziś stoi zupełnie sa- 
modzielnie, bez żadnej subwencyi ze strony 
rządu. 

Kanada liczy 4,324,810 mieszkańców, 
których trzecią część, t. J. 1,300,000 
stanowią francuzi, Nie mówiąc już o lui- 
zyanach i francuzach zamieszkałych w Sta- 
nach Zjednoczonych, na wyspach św. Pio- 
tra i Miquełon, a doliczając tylko 600,000 
francuzów, osiadłych w stanach położonych 
na północo-zachód Unii, znajdziemy, iż z 


przewybornie nadaje się do uprawy pszeni-' Akt unii ograniczył .atrybucye rządu i 
rzyły. Bzcic—to nie gonienie za retorycznemi Zzwro- 


lub nawet w „Kartce miłości“ oczu na do- 
bre strony ludzkiego. życia, realizm cały 
nie staje mn na przeszkodzie w kreśleniu 
dodątnich objawów. Zola nie przykłada 
wyłącznie czarnych okularów, aby przez nie 
posymistycznie na świat spoglądać, widzi go 
tylko takim, jakim się przedstawia. Czyż go 
winić, że w obrębie swojego kraju niewiele 
więcej spostrzega, nad korupcyę, surowość 
obyczajów? Estetyczne obrobienie całości 
traci niezawodnie na sposobie przedstawie: 
nia, czytelnik z przeczytania wynosi wstręt 
nieraz, ale zyskuje prawda, a o nią też je» 
dynie chodzi. Wielki znak zapytania da- 
łoby się postawić nad zagadnieniem, co 
więcej wpływa na umoralnienie mas, czy 
apoteozowanie bohaterów powieści, tworze: 
nie idealnych typów, czy przedstawiania lu- 
dzi takimi, jakiemi są w rzeczywistości, z 
wszelkiemi przywarami i złemi skłonnościa= 
mi. Stawianie niedostępnych wzorów wy- 
daje się niewątpliwie przyjemniejszem w 
czytaniu, budzi więcej zainteresowania, pod- 
czas gdy wytykanie wad pozostawia. silniej- 
sze i donioślejsze wrażenia. Powieść, jako 
rzecz najwięcej poczytna, najprędzej prze- 
dostająca się do wszystkich zakątków, ma 
znaczenie nadzwyczaj ważne i ztąd główną 
jej podwaliną powinno być to, aby nie za- 
truwała. umysłów, nie szerzyłą zepsucia, 
Zarzuty, robione Zoli przez zastępy roman 
tyków biją też głównie w ten punkt, wy- 
tykająć mu szczególniej malowanie aż na. 
zbyt czarnemi barwy postaci kobiecych. 
Czy zdania te są słuszne—odpowiedź na to 
znajdziemy zarówno w dziełach autora, w 
jego życiu, w rozważeniu wreszcie warun- 
ków, wśród jakich utwory jego powstawały. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


górą; 2,000,000 ludzi mówi w Ameryce pół- 
nocnejjjęzykiem francuzkim. Te 2,000,000 lu- 
dzi pochodzi przeważnie z tych 70,000 ko” 
lenistów francuzkich, którzy przeszli pod 
panowanie Anglii w czasie odstąpienia 
przez Francyę Kanady. | 

Najliczniej ześrodkowaną jest narodo- 
wość francuzka w prowincyi Quebec. We- 
dług spisu dokonanego w roku 1881, pro- 
wincya ta liczyła 1,358,469 mieszkańców, 
z których 1,037,820 podało się za francu- 
zów, 123,749 za irlandczyków, a 136,438— 
za szkotów i anglików. * Ludność miasta 
Quebec nie rośnie równie szybko, jak lu- 
*dność innych miast kanadyjskich. 

W roku 1871 Quebec liczył 50,000 mie- 
szkańców, a w roku 1883 tylko 62,000, gdy 
np. Monreal w tymsamym przeciągu cza- 
su wzrósł z 107,000 do 147,000. Quebec nie 
wzrasta wskutek upadku przemysłu. w tem 
mieście, Miasto to, założonejprzezChamplain'a 
rozpostarte na brzegu św. Wawrzyńca, zda 
się pogrążonem być w'jakimś niezwykłymi 
stanie uśpienia handlowego, jakkolwiek do 
dziś dnia jeszcze port Quebecu jest głó- 
whym punktem dla zbytu drzewa. 

Narodowość francuzka, szczególnie wpro- 
wincyach. morskich, jak w Nowym - Brun- 
szwiku, ha wyspie księcia Edwarda — jest 
reprezentowaną przez potomków owych a- 
kadian, z którymi polityka angielska tak 
srogo się obeszła. Powierzchnia, jaką No- 
wy-Brunszwik zajmuje, wynosi 70,662 kilo- 
metry kwadratowe. Anglicy od nieda- 
wna zamieszkują tę prowincyę i przy osta- 
tnim spisie liczba anglików zamieszkałych 
w Nowym-Brunszwiku wynosiła zaledwie 
321,129, wyłącznie poświęcających się hban- 
dlowi drzewem. Rasa francuzka w No- 
wym-Brunszwiku liczy 93,000 mieszkańców, 
lecz na obszernym półwyspie Nowej-Szko- 
cyi, stanowiącym dawną Ahodyę, nie znaj- 
duje się więcej jak 41,000 francuzów. Z o0- 
gólnej liczby 400,000- mieszkańców wyspa 
księcia Edwarda liczy 110,000 mieszkań- 
ców, z których 11,000 akadyjczyków. . 

W ostatnim oddziale swego dzieła, M. 
Reweillaud obszernie rozpisuje się o przy- 
szłości Kanady francuzkiej; według niego, 
żadna nienawiść rodowa nie rozdziela fran- 
cuzów-kanadyjczyków, od anglików- kanadyj- 
czyków. 

Jakkolwiek po podbiciu Kanady przez 
anglików, ci ostatni traktowali francuzów 
jako rasę niższą, to jednakże z biegiem 
"czasu pogląd ten ustąpił miejsca innemu i 
dziś, zarówno francuzi jak i anglicy, są posta- 
wieni na równej stopie. W Kanadzie je- 
dynie element francuzki opiera. się przyłą- 


|wnętrznej, bądź wewnętrznej * natury, nie | wych; liczono na zniżkę, a nastąpiła zwyż 


zagraża żadne niebezpieczeństwo, byle tyl- 
ko element francuzki zdołał zachować te 
siły żywotne, które koniecznemi są, aby da- 
ny naród mógł kwitnąć i istnieć, 

Francya, według M. Reveiland'a, winna 
starać się o podtrzymanie tych węzłów ję- 
zyka i rasy, które ją łączą z dawną kolo- 


nią. Najlepszym środkiem do dopięcia te- | 


go celu jest nawiązanie żywszych i obszer- 
nych stosunków handlowych z Kanadą. 
Kupcy iprzemysłowcy francuzey nie pojmu- 
ją całej doniosłości i wartości rynku kana- 
dyjskiego, jako pola zbytu dla wyrobów 
Francyi. Kwestya, o której mowa, jest go- 
dną zaznaczenia, zwłaszcza: w obecnych kry- 
tycznych czasach dla przemysłu. 

Czyż i obecna awanturnicza kolonialna 
polityka Francyi nie została spowodowaną 


| koniecznością szukania nowych rynków zby-. 


itu, a zanim Kongo, Madagaskar, Tonkin 
i Kochinchiny staną się. prawdziwemi ko- 
loniami francuzkiemi, jeszcze dużo czasu 
upłynie. W stosunkach handlowych zależ- 
ność administracyjna mniej doniosłe ma 
znaczenie, niź węzły pokrewieństwa rasy i 
języka i dlatego też ze wszystkich kolonij 
utworzonych przez Francyę, najbardziej ko- 
rzystną dla niej jest rzeczpospolita argen- 
tyńska, jakkolwiek tę ostatnią nic nie łą- 
czy z Francyą, ani pod względem admini- 
|stracyjnym, ani politycznym. Prawdziwemi 
koloniami danego narodufsą te osady, gdzie 
panuje tasama rasa, tensam język jest w 
użyciu i gdzie te silne węzły wspólności 
ułatwiają stosunki handlowe. 
Anglia politycznie może stracić Kanadę 
angielską lub Australię, lecz złączona z tu- 
ziemną ludnością, językiem 'i religią, zaw- 


ka i odłożone na ostatnią chwilę zakupy 
trzeba było po wygórowanym załatwiać 


| kursie, a ztąd też nie myśleć tymczasem 0 


grudniu, Prócz warunków regulacyi, na 
podniesienie kursu rubli wpływały w dal- 
szym cięgu pomyślne dla finansów rosyj- 
skich widoki. | e 

Nasza: giełda przestała być w minionym 
okresie samodzielną. Tylko jeszcze z po- 
czątku tygodnia normowano cenę walut ob- 
cych niżej równi berlińskiej, ale od czwart- 
ku wzięło. górę niedowierzanie, brak ufno- 
ści w trwałość zwyżki, czego następstwem 
były wysokie kursy. Obroty nie przekra- 
czały zwykłej miary, a niewielkie regula- 
cyjne zobowiązania załatwiono pomyślnie. 
Ża marki w wekslach krótkoterminowych 
na Berlin płacono 47.42'/,—47.62'/,, przy- 
czem pierwszy najniższy kurs odnieść na- 
leży do wtorku, gdy w Berlinie płacono 
za ruble niżej, niż w końcu tygodnia, w so- 
botę zaś kurs ten brzmiał 47.32:/,. Za 
marki w trzymiesięcznych wekslach płaco- 
no 47.50 — 47.60, z końcowym kursem 
47.55. Krótkoterminowe remesy na nie- 
mieckie miasta eksportowe obiegały :po 
47.45—47.35, a długoterminowe. po 47.45—- 
47.55. Funtami obracano w nominalnych 
ilościach po 9.59'/; — 9.62—9.61. Długo- 
terminowe weksle na Londyn były raz w 
ruchu po 9.60. Frankami dokonywano 
tranzakcyj po 38.42'/, — 38.871/2, przyczem 
ostatni kurs był dominujący. Gruldeny, z 
początku zredukowane w cenie do 79.10, 
potem obniżyły się jeszcze dalej, mianowi- 
cie na 78.85. - 

Na polu papierów państwowych zazna- 
czyć przedewszystkiem należy kolosalną 


;sze zachowa jej życzliwość, zawsze będzie |zyyżkę pożyczki wschodniej, która naprzód 


mieć tam: przewagę w stosunkach handlo-| podniosła się na 95.75, a następnie na 96 


wych. 

Są to rzeczy pierwszorzędnego znaczenia, 
o których nigdy zapominać nie należy. 
| Nigdzie oczywiście poza granicami Fran- 
cyi rasa francuzka nie zajmuje tak wiel- 
kiej przestrzeni, jak w Kanadzie. W Algie- 
rze, który już tyle Francyę kosztuje, lu- 
dność francuzka zaledwie 200,000 głów li- 
czy, gdy Kanadę z górą milion francuzów 
zamieszkuje. 


Sprawozdania targowe. 


Giełda warszawska. : Sprawozdanie tygo- 
dniowe (do dnia 30 listopada). 

Nastrój dla rubli na giełdzie berlińskiej 
jest bezzmiennie korzystnym i posuwa kur- 
sy na coraz wyższe tory. W końcu minio- 


czeniu takowej do Stanów Zjednoczonych, |nego tygodnia notowano ruble w tranzak- 
pomimo to włączenie Kanady do wśzech- |cyach gotówkowych 211.60, t.j. dróżej już, 
„potężnej Unii, według zdania wielu, jest | aniżeli podczas wyjątkowo. korzystnej koń- 
nietylko możliwem, ale i bliskiem. Przyłą-'junktury w lutym b. r., gdy Kurs 211 o- 
czenie Kanady do Unii w niewielu rze- siągnęliśmy po przeszłorocznej przerwie. 
cząch zmieniłoby dotychczasowy. jej polity- | Wprawdzie natomiast kurs kuńcomiesięczny 
czny ustrój. Konstytucya Kanady i Sta- |na grudzień brzmi znacznie niżej, bo tylko 
nów jest jednakową—różnicę stanowi tó, iż|210.50, ale notowanie to nie dowodzi po- 
w Stanach prezydent jest wybieralnym, gdy |gorszenia sytuacyi, a tylko chwilowego za- 


w Kanadzie gubernator mianowanym by- 
wa przez gabinet londyński, | 

' .Mtreszczając to, cośmy wyżej powiedzieli, 
da się wyprowadzić wniosek, iż rasie fran- 
cizkiej z powodów politycznych, bądź ze- 


CHORE SERCE. 
POWIEŚĆ 
f MATYLDĘ SERAO. 


Przełożył z włoskiego Stanisław Kempowski. 
A à 


CZĘŚĆ CZWARTA. 
* JIL - . 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 2581. 
Marceli stracił teraz zupełnie gust do 
marzeń; żona zaś jego nabywała go dopie- 
ro. „Obrzydle anemiczny krajobraz” my- 
ślał w duchu. Zamiast spokoju, ciszy i ła- 
godnych blasków, jakie go otaczały, pra- 
gnąłby był dnia gorącego, miejskiego ru- 
-<chu'i wrzawy. W tej chwili wzniosła po- 
ezya milczącej nocy była mu antypatyczną. 
-A ta podróż trwała już wieki... Zarzutka 
balowa Beatricy opadła jej z ramion; sie- 
działa tak odkryta w balowym białym stro- 
ju; nie wiedząc nawet o tem. > 
Wjeżdżali do Sorento—mijali willę Tre- 
visani, willę Mendoza, willę Torraca... 
< — Dtój! — zawołał Marceli na furmana. 
—. Dlaczego?—zadziwiła się Beatrice— 
jeszcze nie dojechaliśmy do domu. 
'— Chcę się przejść trochę. Nie czekaj 
na mnie. Powrócę niedługo prawdopo- 
"dobnie. ` IE 
Czy nie miała nic. do powiedzenia mę- 
żowi? Nic zaiste — była tego najpewniej- 
szą. "Wjeżdżając do parku uczuła nagle 
"dreszcz zimny. Powóz stanął, zeszła z nie- 
go z błyszczącemi oczyma, z pobladłą twa- 
rzą i zaciśniętenii usty. Niebezpiecznie jest 
zasnąć lub śnić długo pod zdradliwemi 
"promieniami księżyca... uć 


Lalla kołysała się zwolna w wielkim i 
wygodnym bujaczu; u nóg jej prawie na 
małym stołeczku -siedział Marceli. Kilka 
już razy próbował zatrzymać: fotel, ale 
szybkim ruchem. Lalla odsuwała jego. rękę. 

.Burzliwie zapowiadał się wieczór, Lalla| 


niedbania terminowych tranzakcyj. 
ostatni zaś objaw jest skutkiem końcomie- 
sięcznej regulacyi, która. pochłonęła całą 
uwagę giełdy. Powtórzyło się tu znowu to 
samo;. co w ubiegłych terminach ultimo- 


się piorunowe. błyskawice. : Gryzła koronkę 
u chustki: lub łamała w drobne kawałki 
wachlarz 


z perłowej "masy, kunsztownie 
|rzeźbiony. 
— Chora jesteś? —spytał Marceli. 
— Nie. 
— Znudzona? 
— Nie. 
< — Zmartwiona? 
— Nie. ; 
— Dolega ci co? 
— Nie. 


` Ostatnie słowo zasyczało przez zaciśnię- 
te zęby. Marceli potrząsnął głową. Przy- 
zwyczajony był do tych ciągłych zmian hu- 
moru, właściwych Lalli, Szczególny, taje- 
mniczy charakter tej kobiety pociągał go 
ku P z AC O 2 opł 
‘— Czy mam odejść? —zapytał. 

— J ak chcesz... r m 

Wstał, .lecz zatrzymał się we drzwiach 
salonu. | 5 

— Pragnęłam przekonać się, czy bę- 
dziesz miał siłę odejść ztąd— odezwała. się 
przenikliwym głosem, wpijając kurczowo 
palce w poręcz fotelu. i 

— Boże mój! Boże mój!—wyszeptał Mar- 
celi—już hie wiem co mam uczynić... 

` — Doprawdy, jestem szaloną. Przebacz 
mi Marceli — odrzekła, wyciągając ku nie- 
mu rękę. a i 

— Nie, nie, wina jest po mojej stronie. 
To ja nie umiem nigdy Życzeń twoich od- 
gadnąć. O! powiedz mi słowo tej zagad- 
ki?.. Kocham cię, a przecież nie rozu- 
miem... : AE 

— Ja także nigdy ciebie zrozumieć nie 
mogę...—odparła Lalla. S 
"Patrzyli na siebie długą chwilę. 

— Posłuchaj mnie, droga — odezwał się 


| Marceli—posłuchaj, spróbujmy razem zna-|na balu... 
leźć klucz do tej zagadki... Może pragniesz | 


czegoś bardzo niezwykłego, czegoś jeszcze 

nigdy nie doznała, o czem nie wiesz może, 
— Nie. mam: nawet siły sformułowania 

jakiegokolwiek pragnienia, Marceli, Czuję 

się tylko nieskończenie wyczerpaną,,. ` 

„> Marceli spuścił głowę pod ciężarem wła- 


"Ten | 


milczała, ale czoło jej przecinała głęboka snej bezradności. 
pomiędzy oczyma bruzda, w oczach paliły |nad tą kobietą żadnego wpływu. 


: | rabiałaś? 


| wszędzie tam, gdzie mnie niema... Osz- 
czędź sobie komplementów, wiesz, że ich 
_|nie znoszę. 


wdaż? - 


tych dwojga powracało niezmiennie na u- 
sta imię Beatricy. To stanowiło dla oboj- 


w II i IM emisyi. Przyczyną tej nadzwy- 
czajnej zwyżki jest prócz miarodajnego 
wpływu ua kurs tych papierów dobrej. ten- 
dencyi dla rubli — jeszcze ta okoliczność, 
iż z wyższego polecenia wszelkie fundusze 
klasztorne, lokowane dotychczas w bankach, 
mają być stale pomieszczane w poźyczce 
wschodniej. . Interesowano się również li- 
stami likwidacyjnemi, które w dużych sztu- 
kach osiągały kurs 87.50 i 87.60, a w ma- 
łych 87.20—87.30 i 87.40. 

W listach zastawnych ruch był niewielki, 
ale tendencya lepsza, głównie skutkiem pe- 
wnej, choć nieznacznej ilości lokat, dokony- 
wanych przez kapitalistów prywatnych w 
tym papierze. Za wszelkie odcinki seryi I 
płacono najprzód 97, a potem 96.85, za A 
zaś raz 96.90. Z seryi [I nabywano tylko 
B. po 96.20, III była ciągle bez ruchu, 
przy żądaniach 96,60. IV również bez o- 
brotów, brzmiała w zaofiarowaniach 96. Za 
V (nowy) płacono naprzód 95, potem 94.85, 
a w końcu 94,90. Z listów m. Warszawy 
serya I nie miała nabywców, choć chciano 
ją oddawać nawet niżej 96, Il-gą oddawa- 
no raz po 93.15, IIL z poziomu 92,70, 
zbywano po 92,25. | 

Serya I listów m. Łodzi poszukiwaną 
jest po 85, II po 84.30, za IIL zaś żądają 
84.25. 

Na rynku akcyj cały ruch ograniczył się 
do zakupu zawierciowskich po 2.50. . 


Roózumiał, że nie miał 

— Nie kochasz mnie już—-wyszeptał. 

—— Być może. 

— Mogłabyś chociaż to wiedzieć... 

— A ty czego jesteś pewnym? . 

— Ja nie wiem nie. 

— Byłeś dziś w Castelamare? — spytała 
nagle. l 

— Byłem. 

— Kogoż tam widziałeś? |. | 

— Wszystkie. prawie: Cantelma, ` Filo- 
marina, d'Alemagna i t.d. A ty -co po- 


— Ja? Czytałam jakąś książkę i list 
Paola. "p 

— QOdpisałaś mu? 

—. Odpiszę jutro. 

— A potem?,.. | 

— Potem byłam w parku. 
` — W parku? A 
` — Tak—przechadzałam się po alei, któ- 
ra graniczy z twoim parkiem. Ale napró- 
żno.. Ona nie 
stronie... I 

-— Tem lepiej... j 

— Dlaczego? 

— Wypowiedziałem ci już kiedyś przy- 
czynę.. Mówmy'o czem innem... 

„Twarz Marcelego zadrgała boleśnie—-ja- 
kiś okrutny uśmiech. zaigrał na ustach 
Lalli. ! 

— Ale, gle... jakżeż udał się bal ostatni 
w Btabia?... 

— Udał się... Był, jak wszystkie inne— 
doskonale. nudny... : 


— Czy to ma znaczyć, że nudzisz się 


przechadza się nigdy w tej 


_— Jakaś ty gorzka dzisiaj, Lalo.. 
—. Wiem 0 tem. Żałuję, że nie byłam 
„—.Dlaczego? |- = NE ga 
— Byłabym się tam spotkała z twoją 

żoną. Ślicznie musiała wyglądać... niepra- 


Marceli nie odpowiedział, W rozmowie 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Wywóz mięsa mrożonego w Rosyi. Handel 
mięsem muożonem, któremu początek dała 
Ameryka północna i który teraz na olbrzy- 
mią skalę prowadzi Australia, rozwija się 
szybko; obecnie przyjmuje w nim udział i 
Rosya. Parowiec „Neptun” z Libawy, pierw- 
szy wywiózł ładunek baraniny, przeznaczo- 
nej na rynek londyński. Był to początek 
tego rodzaju transportów, wysłany przez 
kompanię rosyjską dla Anglii. Przedtem 
już wysłano w poważnej ilości jarząbki i 
inną zwierzynę w stanie zamrożonym, ró- 
wnież do Londynu. Firma angielska, kie- 
rująca tem przedsiębierstwem, wybudowała 
poniżej targu „Leadenhill” wielką liczbę 
lodowni, w których składają się rosyjskie 
produkty i należy się spodziewać, że ró- 
wnocześnie z urządzeniem dostatecznej licz- 
by podobnych składów, import mrożonego 
mięsa, drobiu i zwierzyny z Rosyi do An- 
glii wzrośnie znacznie. 

W pełersbirskim świecie finansowym wiele 
mówią, jak donosi „Now. wr.,* o wielkim 
projekcie jednego z głównych przemysłow- 
ców kolejowych, przedstawionym odnośnej 
władzy. Projekt podnosi myśl zakupienia 
wszystktch dróg żelaznych rosyjskich przez 
nowe wielkie „państwowe” towarzystwo, za- 
rząd sprawami którego znajdowałby się w 
rękach przedstawicieli rządu i prywatnych 
akcyonaryuszy. Projekt wszakże przyjęty 
został przez ministeryum skarbu z pewnem 
niedowierzaniem. i 


Fabryk w r. z. gub. mińska posiadała 
592, z pródukcyą roczną rs. 7,862,340; fa- 
bryki zatrudniały 2,940 ludzi. Z powyż- 
szej liczby fabryk, główną rubrykę stanowią 
gorzelnie i browary: pierwszych było 138, 
drugich 51; produkcya wyniosła rs. 5,927,482. 
Bydła w r. z. liczono 1,801,300 sztuk; w 
tej liczbie: koni 223,138, bydła rogatego 
659,374, owiec prostych 484,295, meryno- 
sów 65,490, nierogacizny 399,400. 

Parowiec do nafty. Rosyjskie towarzystwo 
żeglugi zamówiło specyalny parowiec do 
przewożenią nafty z Baku do Odesy. Ob- 
jętość oznaczono na 90,000 pudów. 

Podług najnowszych danych statystycznych, 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. po- 
siadają przeszło 38 milionów, Indye prze- 
szło 30, a Rosya przeszło 29 mił. bydła 
rogatego. Rosya ma 20 mil. Koni, Amery- 
ka Północna przeszło 10; Austrya szczyci 
się posiadaniem 80 mil. owiec, podczas gdy 
rzeczpospolita Argentyńska i Rosya posia- 
dają 68 i 63 miliony; Ameryka Północna 
co do liczby owiec żajmuje czwarte miej- 
sce, posiada zaś ich 36 milionów, co do 
świń natomiast pierwsze (48 milionów). 
Koza w niektórych krajach odgrywa wi 
docznie ważną rolę, kiedy Indye np. po- 
siadają 20 milionów tych zwierząt, Afryka 
około 15 milionów, a Meksyk około 6 mi- 


e 


lionów. - 

4 liczb powyższych okazuje się, że Ame- 
ryka Północna zajmuje pierwsze miejsce co 
do liczby zwierząt mięsodajnych, to jest 
bydła rogatego i świń, co do liczby koni 
drugie, nareszcie co do liczby owiec czwar- 
te. Trzeba jednak dodać, iż amerykanie 


ga bolesną ranę. Zdawało się, że pomię” 
dzy nimi duch jej stał ciągle, niby ostry 
wyrzut sumienia. Jeżeli mówili, jeżeli mii- 
czeli, — w myśli obojga stała zawsze Bea- 
trice. Pomimo woli, każdej chwili mieli ją 
w pamięci. . 

Nie odpowiadasz mi, Marceli? —zapy- 
tała Lalla po długiej chwili milczenia. — 
Pytam, czy twoja żoną pięknie wyglądała 
na balu?. 

— Nie wiem—nie widziałem jej. 

— Nie widujesz jej teraz?.., 

— Nie. 

— Zazdroszczę ci 

— Dlaczego? 

— Bo ja widzę ją wszędzie i zawsze. 
m Lalo! Dallo! jak możesz mi to mô- 
wić? -- RY a OWE 
— Więcej jestem wartą od ciebie, bo 
mówię głośno to, co ty myślisz tylko. 

— Mylisz się. ' 

— Kłamstwo wobec mnie na nic się nie 
przyda, Marceli. 

-—— Wszystko na nic misię nie przydaje... 
Szczególniej obojętność Beatricy... 

~- Na Boga! zawsze. to imię. Czyż ani 
na chwilę zapomnieć o niem nie rmożesz?... 

— Nie mogę. 

;— A ja nie znam już zaklęcia, któreby 
ci o niem zapomnieć kazało. * >. 

— Marceli, ja.chcę ją widzieć, ja chcę 
z. nią mówić, choćby przez jednę chwilę. 

— Znowu! ŚSzaloną jesteś, że to mówisz 
nawet, a ja szalony —że ciebie słucham, 
Szaloną nie jestem — wyrzekłą głu- 
cho Lalla.— tylko ty- kochasz ją jeszcze. 

— Przez litość, milcz! 3 
— Ty kochasz ją, Marceli, czeisz jak 


bóstwo! 
— Nie! ; EE n: 
— Poświęcasz mnie swojej żonie. Ale 
czemuż ją zdradzasz?.. Czemu połowicznie 
tylko.umiesz kochać 'i nienawidzieć? Dla- 
czego nie chciałeś,. abym się z nią spotka- 
ła w kaplicy? Ach! duszę się tutaj — za- 
wołała, zrywając się z fotela. 


£ Dalszy -ciqg nastąpi), 


nie szczędzą mozołu, aby co d 


i owiec wznieść się o stopień wyżej 


ka Łódzką. 


Kroni 


(—) Na rzecz stowarz 
dnych otrzymaliśmy 1 rs. 


Ę od p. R. z 
uznając słuszność uczynio p. R., który, 


o liczby koni postąpił od 


Yszenia wsparcia bie- 


nych mu zarzn- 


tów; przeprasza jednocześnie obrażoną pan- 


nę N. 
(—) Czynności poborowe w naszem mie- 


ście nie będą jeszcze ukończone w dniu. 


dzisiejszym. 
(—) Pożar, szósty z rzędu, wybuchnął w 


w sobotę około godziny 12 w nocy na Sta-' 
posesyi p. Dyliona, no 


rem Mieście w obrębie 


w. fabryce sztucznej wełny. Szkody nie- 


znaczne. Przyczyną pożaru była nieostroż- ! 


ność służby. Czynnym był oddział pierw- 
szy straży ochotniczej. 

(—) Z teatru polskiego.  Zatrudnieni 
-przez cały tydzień, pracujący mniejwięcej 
uciążliwie mieszkańcy miasta naszego, z u- 
pragnieniem zwykle wyczekują chwili od- 
poczynku i rozrywki i gromadnie uczęsz- 
czają do teatru, który te chwile uprzyjem- 
nia. Dyrekcya znów, ze względu na żąda- 
nia ogółu, nie może w dnie takie karmić 
widzów rzeczami poważnemi, do których 
umysł większej części się nie nadaje i ucie- 
kać się musi do wystawiania utworów od- 
powiednich — a więc przedewszystkiem we- 
sołych. Jak dotąd, wybór sztuk niedziel- 
ńych był zupełnie odpowiedni, że tu wspo- 
mnimy „Wesołą dwójkę” lub „Grochowy 
wieniec.” W ostatnią sobotę i niedzielę 
wprowadzono na scenę nową zupełnie ope- 
retkę, niedawaną dotąd na scenach pol- 
skich, której autorem jest twórca „Córki 
pani Angot” Lecoque. Ostatnie powodze- 
nia Planquettów, Millóckerów, Suppów, 
przyćmiły trochę gwiazdę tego kompozyto- 
ra, który wciąź nowemi przypomina się o- 
peretkami i zepchnęły z piedestału, na ja- 
kim stał przez czas dość długi. 

Powiedzieliśmy już w jednej z poprzed- 
nich recenzyj, że sława kompozytora jest 
tylko przejściową a powodzonie jego pło- 
dów niedługotrwałem.  Doświadczył tego 
na sobie nawet protoplasta tego rodzaju 
autorów, Offenbach, doświadczył także Le- 
coque, o którym dawniej tak bardzo gło- 
siły pisma, a który dzisiaj nie znajduje już 
ani tego życzliwego przyjęcia, ani nie jed- 
na sobie tak ogólnego poklasku. A jednak 
kompozytor to, szczodrą ręką sypiący wdzię- 
czne melodye. QCzemu to przypisać należy, 
boć przecież musi być powód tego niepo- 
wodzenia? Naszem zdaniem, jedną z bar- 
dzó ważnych przyczyn jest nędzne libretto. 
Weźmy np. „Niebieskiego ptaszka.” Przy- 
znajemy chętnie, że libretto nie jest tak 
banalne jak zazwyczaj w tego rodzaju u- 
tworach, przyznajemy, że jest przyzwoite 1 
nierażące, ale—jest nudne. Rozwlekłe—nu- 
ży słuchaczy, przeciąga akcyę, tem więcej, 
że dowcip podano w bardzo skąpych do- 
zach. Muzyka sama miejscami bardzo ła- 
dna, chociaż niezupełnie oryginalna. Nie- 
które pojedyńcze ustępy, jak legenda o 
ptaszku, duet drugiego aktu, są nadzwyczaj 
melodyjne, ale to wszystko nie wystarcza, 
brak tam przeplecenia czemś weselszem, 
czemś prawdziwie operetkowem. ; 

Wystawa operetki była, jak na prowim- 
cyonalną scenę, prawdziwie wspaniałą. Ko- 
styumy, jak to mówią, z igły zdjęte, wszyst- 
ko świeża, . gustowne, okazałe. Zmnać też 
było, że odbyto wiele prób, że wyówiczono 
należycie. Chóry szły tym razem względnie 
dobrze, a nawet orkiestra, ta najsłabsza 
strona, nie psuła ogólnej harmonii. : 

Z wykonawców na czele postawić należy 
p. Bandrowskiego i panię Micińską. Para 
ta artystów Śpiewała prawie bez zarzutu, a 
grała dość dobrze. Szczególniej p. Ban- 
drowski zadziwiał siłą swego nader dźwię- 
cznego głosu i wytrzymałością „budził ogól- 
ne uznanie. Partya Cezara już sama przez 
się jest męczącą, p. Bandrowski utrudnił 
ją. jeszeze przez: wkładkę serenady w akcie 
trzecim, którą : zmuszony „był powtarzać. 
Słaby głos pani Micińskiej, w ż 
dnakże, wystarczał najzupełniej do roli Ste- 
nia, nawet deklamacya w „Niebieskim pta- 
szky” była lepszą, niż zwykle dotąd. Ar- 
tystka złożyła najlepszy dowód, że posiada 
szkołę, jakiej mogłyby jej pozazdrościć na- 
wet> bardziej głośne śpiewaczki. Gra i 
śpiew panny Texel sprawiały bardzo miłe 
wrażenie, a. szczególniej podobała się arya 
drugiego aktu, za którą młoda adeptka 
sztuki na szczery sobie poklask zasłużyła. 
Pani Bauman dała d ład koleża 
kom, występując w operetce i śpiewając, 
nieświetnie wprawdzie, ale znośnie. Wy- 
bitną cechą działalności tej artystki jest 
sumienność: w wykonywaniu podjętego zada- 
niaj.w ten też sposób określić musimy jej 
ostatni występ—wywiązała się sumiennie Z 
roli; to. wystarcza. , 2 

Najgorzej i jedynie źle z większych ról 
wyszła postać -Beppa, odtworzona przez p. 
Czystogórskiego.  N iestety! paito, namn 
‘wyznać, że młody ten aktor nietylko nie 


obry przykład koleżan- 


i 


+ 
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| gactwem 
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wyrobiony je-|5 
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1t 0d przeszłego roku, ale nawet ze- 
i psuł się i w ogródkach zdarł głos, który 
przy odpowiedniem kształceniu mógł był 
zapównić trwałe powodzenie na scenie. Pan 


Gzystogórski „przelał czarkę, dodając do 
ztego śpiewu ` gorsze jeszcze kuplety, któ. 
T nawet nie postarał się nauczyć. 

Z 


V zisiaj po raz czwarty „Chata za wsią,” 
tórą na ogólne żądanie dyrekcya czuła się 
w obowiązku powtórzyć. W przygotowa- 
niu jest, jak to już donosiłiśmy, „Smocza 
Jama.” Codziennie odbywają się próby z 
tej sztuki i jest wszelka nadzieja, że pój- 
dzie doskonale przy takiej obsadzie, jak: 
pan Bandrowski, panie Micińska, Broni- 
„kowska, Texel i Bauman. Pan Eubig 
krząta się przytem około wystudyowania 

wych a oryginalnych tańców. i 
(—) Teatr „Thalia”. Z powodzią operet- 
kową, którą przeróżni kompozytorowie za- 
lewają teatry francuzkie i niemieckie nad- 
płynęła do nas i „Nanon”, przedstawiona 
w medzielę przez towarzystwo niemieckie 
p. Auerbacha w teatrze Thalia, „Nanon* 
należy do rzędu tych operetek, które nie 
wznoszą się ponad ogólną falę ani bo- 
zb „łantazyi kompozytorskiej, ani 
treścią zajmującą — popłynie ona dalej z 
falą i utonie rychło w morzu zapomnienia. 
Instrumentacya uboga — świeżych melodyj 
brak — dwa walczyki ładne (w akcie 2-im 
i 8-cim) stanowią całą okrasę nowej kom- 
pozycyi. Szkoda kosztów wystawy, szkoda 
czasu na wyuczenie rzeczy, która na re- 
pertuarze się nie utrzyma. Nową operetkę 
grano dość poprawnie. Wprawdzie chóry 
w dwóch miejscach niezupełnie były zgodne, 
a niefortunnie przedstawił się pan Kraus 
w roli naiwnego młodzieńca, zupełnie dla 
siebie nieodpowiedniej, — podtrzymywali 
zato dzielnie słabą operetkę pp. Conrad, 
Tyrkowski i Hagen. Źwrócił uwagę naszę 
pan Stein dźwięcznym głosem basowym. 
Nader sympatycznie wywiązał się p. Berla 
z malutkiej roli „nieznajomego” (Ludwik 


XIV). 


(—) Strzał rozległ się w niedzielę około 
godziny piątej po południu na ulicy Piotr- 
kowskiej, zatrważając przechodniów, a szcze- 
gólniej kobiety. Po wyjaśnieniu okazało się, 
że przed domem pp. Scheiblerów przysta- 
nął wózek jakiegoś obywatela ze wsi, na 
którym to wózku spoczywała fuzya. Wła- 
ściciel jej wszedł do haudlu w celu poro- 
bienia zakupów, a nieostrożny woźnica 
snać nieoględnie obszedł się z bronią i ta 
wypuściła. Przypadkowy ten strzał nie po- 
ciągnął za sobą złych skutków, a obywatel, 
którego pociągnięto do odpowiedzialności, 
pozostał na wolnej stopie. 

(-—) Przejechano na ulicy Piotrkowskiej 
w niedzielę dorosłego człowieka. Wożni- 
ca, który się tego dopuścił, zdołał szczę- 
śliwie zbiedz. 

(—) Wadliwe urządzenia pieców w teatrach 
łódzkich. Podczas ostatniego przedstawie- 
nia w teatrze Victoria uczuwać się dawał 
nieznośny swąd, wskutek którego wiele osób 
opuszczało salę z bólem głowy. 

W niedzielę znów, w teatrze „Thalia? 
z tychże samych powodów omal, że nie 
przyszło do katastrofy. Podczas drugiego 
aktu dym zapełnił całą salę; publiczność, 
nie wiedząc przyczyny, oglądała się niespo- 
kojnie, wreszcie niektóre osoby zaczęły o- 
puszczać miejsca, co było hasłem do po- 
płochu. Na szczęście w chwili stanowczej 
służba donośnym głosem uspokoiła publi- 
czność, Dym wydobywał się z pieca że- 
laznego, umieszczonego w kurytarzu przy 
lożach parterowych i ztąd przedostał się 
do sali. Niedogodnościom podobnym na- 
leżałoby zapobiedz na przyszłość. 


| 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warszawa, Stypendya. W uniwer- 
sytecie warszawskim wakują na przyszły 
rok szkolny następujące stypendya: 1 Zza 
pisu ś.p. Trockiej rs. 2,000 dla niezamożne- 
go studenta medycyny, wyznania katolickie- 
o z guberni grodzieńskiej; 2) z zapisu 
$., p. z Sołtyków $Krasnowskiej procent od 
sumy rs, 1,682 kop. 50 do rozporządzenia 
brata testatorki p. Marcelego Sołtyka; 3) z 
zapisu śp. dra Hirszfelda rs. 60 dla nieza- 
możnego studenta. Prośby o powyższe sty- 
endya wnosić należy do dnia 18 grudnia 
r. b. do kancelaryi tamtej szego . uniwersy- 
setu. - | 

— Warszawa.  Tysiączny numer  „Blu- 
szczu,” który zaczął swoje istnienie w dniu 
27 sierpnia 1865 r. wyszedł w tych dniach. 
W numerze tym redaktorka p. Marya Il- 
nicka. kreśli w osobnym artykule dzieje 
tego pisma i podaje listę wszystkich do o- 
becnego czasn współpracowników. f 

-—— W Kaliszu agituje się myśl utworzenia 
izb przytułkowych, na wzór istniejących w 
Warszawie. TE : 

— Pomiędzy Kołem i Koninem mieszkańcy 
okoliczni starają się ująć w karby koryto 
Warty, dla zapobieżenia wylewu tej rzeki. 
Mieszkańcy gmin Kramsk, Wysokie iBrzeź- 


„Mo rozpoczęli już od kilku lat sypać wały | 
„ochronne i w ten - sposób pobudzili WA 


. Petersburg 23 listopada. Weksle na Londyn 2474, 
na Hamburg212, na Amsterdam 125V}, na Paryź 
2621]; th imporysły 7.94, rosyjska premiowa po. 
ŻyczkA I-ej ennsyl 2203, takaż I am. 209, rosyjska 
poż. z r1873 14214, LI pożyczka wschodnia 9634, UL 
ož. wsehodn, 963a; nowa renta złota 1663; 5% 
isty zast. ziemsk. 143 akeye rosyjsk. wielk. D. Ź. 
2:91/,, kolei kursko kijowskiej 303; petersburski 
bank dyskontowy 558, warszawski bank dyskon- 
towy 322, rosyjski bank dla handlu zagr. 302; 
dyskonto prywatne 6%, he 

Berlin, 29 listopada. Bilety banku rosyjskiego 
211.60; E0/4 listy zastawne 62.90, 4% listy likwida- 
ge 56.90, 50], pożyczka wschodnia H em. 62.40, 
LL emisyi 63.40, 4", pożyczka z 1880 r. 79.60, 5%% 
listy zastawne rosyjskie 92.75, kupony celne 20.54, 
50, pożyczka premiowa z 1864 r. 144.00, takaż z 
1866 r. 137.40; akcye banku handlowego 82.60, dy- 
skontowego 82.00, dr. żel. warsz. wied. 202.90; ak- 
cyo kredytowe austryackie 506.00, najnowsza pożyczka 
rosyjska 96.20, 6/9 renta rosyjska 108.25, dyskonto 
Aj prywatne 33/ 0/,. 

Londyn, 28 listopada w południe. Konsole 99t) 


sąsiadów do działałności w tym kierunku. 
.— W Radomskiem spadły tak. obfite śnie- 
gi, jakich nie pamiętają już dawno. Dro- 
gi zupełnie pozasypywane utrudniają ko- 
munikacyę między wsiami i wskutek tego 
ustał dowóz produktów na targi miejskie, 
co znowu cenę tychże znacznie podnosi. 
— Dzieciobójstwo. Straszna zbrodnia zo- 
stałą spełnioną we wsi Ńtrachówku pod 
Warszawą. Wdowa po zamożnym koloni- 
ście, Julianna Czechowska, konieczniejchcia- 
ła się wydać zą mąż za młodego P. Ka- 
waler chętnie się zgodził, lecz z drugiej 
strony oświadczył Č., że dopóki ma dzieci 
z pierwszego małżeństwa, dopóty ze ślubu 
nic nie będzie. Okrutna kobieta powzięła 
stanowcze postanowienie pozbyć się cztero- 


À GR pruskie 4%, konsola 1021/4, 607, tureckie z 1865 r. 
letniego Karolka. W tym celu poczela B'le rosyjeka pož. z 1878 r. 961/,; 4° renta złota węg. 
dziecko morzyć głodem i bić. Podobne po-|78%ję, egipska 63, bauku  ottomańskiego 13'e, 


stępowanie w ciągu tygodnia doprowadziło 
do śmierciichłopczyka. Ciało jego, wyschłe 
jak szkielet i pokryte krwawemi sińcami, 


lombardy 125/g, akcye kanału suczkiego 75, mocno. 
Petersburg 28 listopada. Łój w 1n.57.00. Pszenica w 
m. 10.10. Żyto w m. 8,00. Owies w m. 5.00. Konopie 
w m. 46. Siemie lniane w m. 16.00; mróz. 


stanowi wymowny dowód potwornej zbro-| Berlin 20 listopada. Targ zbożowy.  Psremca 
dni. Zbrodniczą matka została aresztowa- | wyżej, w m. 142 — 178, na list. lód, na 
ną. list. gr. -153, na gr. ste —, na kw. mj. I6L!/4, 

ua mj. cz. 163'ją na cz. lp. 16514. Żyto mocno, 


— Księcia Dadeszkilianiego, jednego z re- 
daktorów „Now. wrem.” skazał sąd poko- 
ju na pięć dni aresztu za napad z towa- 
rzyszami na redakcyę „Pet. listka,” ude- 
rzenie w twarz redaktora tego dziennika 
Skrobotowa i ciężkie pobicie stróża. Dzien- 
niki petersburskie podają długą iliadę tego 
uksiążęconego Achillesa. 

— F Ś. p. Edmund Żółtowski, długoletni rad- 
ca poznańskiego towarzystwa kredytowego, 
bardzo czynny i powszechnym szacunkiem 
cieszący się obywatel, zmarł w tych dniach 
w Poznańskiem w 72 roku życia. 

— W Wiedniu w dniu 27 b. m. straszli- 
wy panował orkan, zmieniając co moment 
swój kierunek. Zaledwie uczułeś jego skut- 
ki na grzbiecie, wnet z całą siłą uderza z 
przodu, tamując chód i oddech. Wielu 
przechodniów nie mogło się oprzeć wichro- 
wi — i niezliczona ilość szyb padła jego 
ofiarą. Orkan spowodował także bardzo 
wiele pożarów kominowych. Pomiędzy */4 
na 6 i7/, na 7 wybuchło 6 takich pożarów. 
Na szczęście wszystkie straż ogniowa zdoła- 
ła stłumić bardzo prędko. 

— Sławny portret Hieronima  Holzschuler 
przez Alberta Diirera, należący do fami- 
lii Holzschulerów w Norymberdze, został 
zakupiony do muzeum berlińskiego za 
1,250,000 fr, 

— Pomnik dla Gambetty. Konkurs na po- 
mnik dla Gambetty rozstrzygnięto. Pierw- 
wszą nagrodę otrzymał utalentowany rzeź- 
biarz Aube, któremu też rząd wyasygno- 
wał 350,000 franków na koszta wykonania 
projektowanego pomnika. Pomnik, mają- 
cy 25 metrów wysokości, stanie na placu 
Karuzela. 


TELEGRAMY. 


Praga, 30 listopada. Technik Waszmund 
skazany został na Śmierć za zamordowanie 
inżyniera Brzoroda. 

Peszł, 30 listopada. .Deputowany Gryeney 
wystrzałem odebrał sobie życie. Przyczyną 
samobójstwa była ruina majątkowa. 

Berlin, 30 listopada. Onegdaj przybył tu 
król saski. Na dworcu oczekiwali go ce- 
sarz i następca tronu, ambasador saski i 


w m. 158—144, na hst. 14134, na liat. gr. 1413), 
na gr. st. 141'/,,na sf. it. —, na kw. mj. 141, 
na mj. ©z.141'/,, na cz. lp. ——. Jęczmień w m, 
124 — 185. Owies rosyjski wyżej, w m. 130-—160, na 
list. 134Y,, na list. gr. 180!5, na gr. st. —, na Bt. 
it.— ua kw. mj. 13334, na mj. cz. 134! na cz. Ip.— 
Groch warzeluy 160—210, pastewny 140—159. Olej 
Iniany w m. 4%, rzepakowy na list. 516 Oko- 
wita w m. bez becz. 43.1. 

Szczecin, 29 listopada popoł.Targ zbożowy. Pszenica 
ospale, w m. 145,00-155.00, na list. gr. 153.00, na 
kw. mj. 162.20. Żyto mocno, w m. 132.00—136.00, 
na list. gr. 13650, na kw. mj. 135.50. Olej 
rzepakowy bez zmiany, na list. gr. 61.00, na kw. 
mj. 52.50. Spirytus mocno, w m. 41.60, na list. 
41.40, na list. gr. 41.40, na kw. mj. 44.40. Olej 
skalny w m. 8.05. 

Londyn 28 listopada. Cukier Hawana Nr. 12 no- 
miaalnie 14, cukier burakowy 103, ospale, 

Londyn 28 listopada. Targ zbożowy, Pszenica ang. 
ciężko, obca słabiej, indyjska drożej, przybyła Ia« 
dunki mocno, skąpo; owies mocno, ma popyt inne 
artykuły stale. Od ostatniego ponieeziałku dowiezio- 
no obcego zboża: pszenicy 1,330, jęczmienia 11,800, 
owsa 13,450 kwr. Nadplynęły dziś 2 łudanki psze- 
nicy; deszcz. 

Londyn, 2g listopada. Podczas wczorajszej auk- 
cyi wełna australska trzymała się słabiej, przyląd- 
kows mocniej. 

Liverpool, 24 listopada. Bawełna (sprawozdanie po~ 
czątk.) Przypuszczalny obrót 10,000 bel; ciężko. 
Dzienny dowóz 7,000 bel. 

Liverpool, 28 listopada popoładniu. Bawełna. (Spra- 
wozdanie końcowe). Obrót 10,000 bel, z tego na 
spakulacyę i wywóz 2,000bel. Amerykańska spokojnie. 
Suraty mocno. Middling amerykańska na st. It. 
563/54, na It. mr. 553/,,, na mr. kw. 555/,,, na. cz. lp. 
Sija p- Upland tańsza o tjs p. 

Manchester 28 listopada. Water 12, Armitage 
G5h, Water 12 Taylor fg, Water 20 Micholls 83%. 
Water 80 Clayton SĘ Male 40 Mayoll 93/,, Medio, 
40 Wilkinson 103/, Aarpcops 32 Lees 83/,, Warp- 
cops 36 Rowland 93/,, double 40 Weston 10ta, 
Double 60 zwykłyg. 13%%, 32" 116 yds 16X16 grey 
tkaniny z 32X46, 177; stale. | 

Now-York, 28 listopada, wieczorem. Bawelna 10746 
w N. Orleanie 10*ją. Olej skalny rafinowany 70? 
Abel Test 8, w Wiladelśi 77/;. Surowy olej skal- 
ny 654. Certyfikaty pipe line — d. 77 e. Mąka 3 
d. 15 c. Czorwona pszenica ozima w m. —d. 83 c. 
na. list. nom., na gr. 813], c.,na st. 841 e. Kukurydza 
(nowa) 49!/;. Cukier (fair rellining Muscovades) 
4.75. Kawa (fair Rio) 9.80. Łój (Wilocx) 7.55. 
Słonina 67/4. Fracht zbożowy 7. 

. Bawełny przywieziono w tygodniu ubiegłym do 
wszystkich portów związkowych 284,000 bel. Wywie- 
ziono do W. Brytanii 73,000 bel, do lądu stałego 
18,000 bel. Zapas 504,000 bel. 
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TELEGRAMY GIEŁDOWE. 
Z dnia29, Z dnia 1 


- Giełda Warszawska. 
Żądano z końcem giełdy. 


liczni przedstawiciele władz. pa o oai sa ET 
> 5 . mLi+2.„| na Berlin za 100 mr. . 47. 1.5 
, Wiedeń, 30 listopada. Proces anarchistów „ Londyn, 1 E 9.681j,| 9.60 
już ukończono. Ośmnastu oskarżonych ska-| „ Paryż „100 fr. 38.471/,| 38.30 
zano na ciężkie więzienie od 3—12 lat, — | » Wiedeń „ 100 48. | PEPE 
dwóch uwolniono. f [Listy E Ko. Pol. - 87.70 | 87.70 
Linc, 30 listopada, Zmarł biskup Rüdi- | Ros. Poż. Wschodnia „ „| 96.25 | 96.50 
ger Listy Zas. Ziem. z w r. Lit. A. „| 97.15 97.15 
. małe es „| 97— 37.— 
Paryż, 30 listopada. Izba przyjęła wnio- | Listy Zast. M. Warsz. Ser I 96— | 96.— 
sek Oarnot'a, żądający ścisłego wykonania = > k Ë SEN SARE 
traktatu tientsyńskiego. PE e omg LWA 92.36 | 92.40 
Paryż, 30 listopada. Rada ministrów po- | sty Zest. M. Lodzi Ser. i da 5 
+ w 5 ” + w» n” „ . 
stanowiła podnieść cło od przywożonego Z] n s M „ IM 84.26 | 84— 
zagranicy zboża do 2 franków. Giełda Berlińska. 
Paryż, 30 listopada. W izbie deputowa- Só rosyjskie ich . 3000 ce 
+ n « je . ant K oaa 
nych uchwalono prawo znoszące posady do- j Weksle na Warszawę kr. . {210.25 | 21090 
żywotnich senatorów 295 głosami-przeciw- » PORE. zk 20260 M0 
» » * * x . z . 
ko 238 głosom. i K Londyn kr. . 20.44 | 20.44 
CZERSK » ja, o o. .| 20.27 | 20.261, 
OSTATNIE WIADOMOŚCI WOLIN a 
HANDLOWE Dyskonto prywatne 33 814 
s a sk Giełda Londyńska 
Paryż, 27 listopada. Wykaz banku państwa (w ty | „ g 
siącach franków). Gotówka w złocia 1,032,800 (ubyło Weksle na Petershurg . . 244 241], 


500), w srebrze 1,031,500 (przyb. 1,200); portfel 
głównego banku i filij 983,600 (przyb. 30,200); noty 
w obiegu 2,864,800. (ubyło 18,400); prywatny rachu- 
nek bieżący 397,500 (przyb. 37,600); saldo państwo- 
we 158,700 (przyb. 10,200); ogół zaliczek 296.500 
(ubyło. 2,1005; odsetki i dyskonto 14,700 (przyb. 600). 

Londyn 27 listopada. Wykaz banku państwa (w 


Dyskonto 507, 
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LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Hotel Victoria. Beuthner kp. z Berlina, Steinit 
i kp. z Katowic, E. Reicher kp. z Aleksandrowa 
tysiącach funtów szterlingów). (Qałkowita rezer- | Tennenbaum kp. z Warszawy, M. Feig kp. z Pragi, 
wa 11,027 (przyb. 320); noty wobiegu 24,642 (ubyło | E. Paneth kp. z Bielska, $. Reicher kp. z Sosnow- 
154); zapasy w gotówce 19,919 (przyb. 166); portfel | ca, Henzle kp. z Tomaszowa, F. Cohn kp, z Piotr- 
21,848 (ubyło 313); saldo prywatne 22,290 (ubyło | kowa, Leszczyński art. dram. z Warszawy, Dr. Cobn 
388); saldo państwowe 5,596 (przyb. 433); rezerwa | z Nowo-Radomska, M. Stein kp. z Berlina, E. He- 
not 10;105 (przyb. 363); ubezpieczenie rządowe 19,313, limski kp. z Petersburga, A. Garf kp, z Warszawy, 
(bez żmiany). IA. Kaleski kp. z Warszawy. 


Niezależnie od zaszłego u mnie pożaru 


SPRZEDAŻ WIN I DELIKATESÓW 
ma miasto „odbywać się będzie w SKLEPIE FRONTÓW YM, 


. AE SEZ lol; "si jej  względom. 
o czem zawiadamiając szanowną publiczność miasta i okolicy, — polecam się nadal jej  wzglę 
g -uU © Si. $ tw 


L. JANISZEWSKI. | 


Powróciłem z Ems 


KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT | OBWIESZCZENIE, | 


Br. €oldbaum 
w zastosowaniu się do $ 22 ustawy, 


i > AA lg lica Piotrkowska Nr. 256, dom 
f f daje do powszechnej wiadomości, iż za-|" , 
i ekspedycya „WĘDROWCA: RR aaa |.” ma. 
: 77 , i l 


pod' Nr. 321-h przy ulicy Długiej, Ludwik 


E Sonenberg, rs. 8,000, — pod Nr. 792 przyj 
©) | |ulicy Wólczańskiej, Kamerer Jan, rs, 4,000. | 
A Wy Q U § % A > XK f Wazelkie zarzuty przeciwko udzieleniu |] | : 


, f : zażądanych pożyczek, stowarzyszeni ze- 
DAWNIEJ cheg przedstawić dyrekcyi .W przeciągu 


i j i ni 14 o Mijeck 
Lesmana i Swiszczowskiego SE obwieszowgnią, "Tarakowania niniejazago Be 
Warszawa, Mazowiecka 14. "AE Łódź dnia 19 listopada (1 grudnia) z ecnie 
i , m P P At i: w domu HKaminskiego 
Posiad znym wyborze książki, nuty, pisma peryodyczne krajowe i zagraniczne, niety. lko te, Ę Droo biura A. "Rosicki. L hot toni ida i 
ana) ol > t stkie inne, przez różnych wydawców, towarzystwa, redakcye w. pismach i ka- 967—1—] | Leezy choroby kobiet i dzieci, krtani 
które KAB BEA a nE ziela, Przy księgarni znajduje się wypożyczalnia nut i książek, AE WA >, Tre | PDdy, t USZU. 
add A warunkami. Zlecenia uskuteczniają się odwrotną pocztą. | OB'BABNIEHIE 


Nowości francuzkie i niemieckie. Wszelkie wydawnictwa gwiazdkowe. pos LA Oyxeőnaro IipneraBa Cp%3- ODLEWNI A ŻEL AZ A 
od AE, ` sieh Za Muposnxs Cyxeñ 1-ro Ilerpo-|_ | 
Najtańsze pismo ilustrowane ROBGRArO Okpyra, Crevamń Hszeć.i warsztaty mechaniczne 
W EDRO WIE“ oh wureasereyomit »x rop. To) ` Paulinów“ 
tygodnik poświęcony: podróżom, nauce, literaturze i sztuce. Jam moch N, 1109-A, osmem- 


w Pruszkowie pod Warszawą; — 
i pa = eTB, dro 24: Hoaópa (6 Jexaópa) ce- ; $ 
Prenumerata roczna w Warszawie bez dodatku rs. 5, z dodatkiem książkowym rs. 6. ro 1884 r. Bu 10 u. yrpa, B5 rop. kantor w Warszawie, Marszałkowska 


3 : Nr. 53 
ztą tylko o jedem rubel drożej. | s J „ |STepmk Br goms noms N. 204, Gy- s . 
az Z Wędrowiec będzie wychodzić w dotychczasowym formacie (12 kolumn in|qer5 UPORABATECA KBHRHMOE asy- À. ROTHSTEIN. || Synowie 
folio) i na dotychczasowych warunkach. : AO * i , Ek sola INEGTBO G6TABMEECA mocr% nokośń- 
Pomiędzy innemi pracami będzie drukować „WW%ędrowiec* w pierwszoni palong NENE Toana « Mapin cynp. Dexs- 
następujące oryginalne. prace: Bolesława Prusa powieść p. t. Placówka; — Saki-beja obraz i p. t. wy Oeps, SAKIIO4AIONIEECH B% Meern 
mnie Wschodu; — Karola Brzozowskiego: Z nad brzegów Eufratu; — Połąga i jej okolice, ilustr. przez tun. | rapxepoób u romMamneż yTBapb 


dostarczają:. 
Transmissye najróżnorodniejszych 
„rozmiarów po niebywałej. nizkiej 


z ; 00, PUSL ; ; “l eenie 
itkiewiezas — ów dzisiejszy, ilustr. przez 4, Piotrowskiego; — Z puszczy białowiejskiej, ilustrow. przez |orsnemnoe 137 PyÓ. TO kom, A i 
m eo wa i W „Monachium, ilustr. przez 4, Gierymskiego, i inne, i i Onich m OUŠBKY ApPOAABACMEIX'b a: e 
R mi prenumeratorom s Wędrowca ofiaruje redakcya bezpłatnie jako ` | 1peX[METOBE MOHO pA3CMOTPUBATH t 8 bko-t e mA 
ocznym p p i i. Z | y Cyzeónaro IIpnorasa u sp nem] Pom „Szybko-tokarz” — - 
P REMIUM | |Bponm ma asos omot. | | Schody żelazne wszelkiej , 
no. 3 SMSA ma , : i " .Hoaópa 19 naa 1884 roza. Bafóc SOBRES 
wspaniałe ALBUM braci Maksa i Aleksandra GIERYMSKI, M. Qyxeónaro Tipmorama |od re- ŚR J00 owe i zrub. 
złożone z kopij obrazów tych artystów i tekstu przez Antoniego Sygietyńskiego. 966—1.  . M3AEECKIÄ. 4 


Zarazem zostanie rozlosowany pomiędzy rocznych prenumeratorów olejny obraz „Targ na konie“ St. 8 >+. m Łk po rs. 3 kop.50 za 
Witkiewicza. Numery na okaz franco na żądanie, bliższe szczegóły w prospekcie, ` . DENTYSTA A. Iwamo i 


à PS IE ; , LO Materyały naj] 3 konani 
iż i ż i arabskich pustyń“ po-| ulica Piot. is-A-yi ierni Ja), najlepsze, wykonanie 
34 Ai A dotgezany ar eneza do każdego. numeru, obejmie: „Z arabskić pus yá“ p gion Piotrkowska s: bia euki omni |zybkie i deia 


| 911—6—3, 


902—3-—2. "Adres: Księgarnia A. W. Gruszeckiego w Warszawie, ulica Mazowiecka Nr, 14. 


GIEŁDA WARSZAWSKA d, 29 listopada. 


EA e. 29 listop — stowarzyszenia spożywczego 
wekua ZA ET -n TU Dopetuione  tranzakoye | ma honor zawiadomić pp. członków 
. aj- Sano |. płacono | + (ijp, | 1 szanowną publiczność miasta Eo- 
dł. ter. | 2d. | 100 mr 4 47.60 47 55 i a | dzi, iż skl Pi 1 Ło: 
Berlin . . . (1682h) . ter. | |: . T l a7 65-520) : ż Za, 1ź sklep stowarzyszenia spożyw- 
noen OKE 3) A kasi 3 d. I 7 ANBO m kad | pod dyrekcyą | czego przy ulicy Południowej, w do- 
Inne niem. miasta s . O e BR ; P D c i TTY ' mu pana śwież h 
s p 6; kr. ter. | 2 d. | 100 mr. ETE = Naa | JÓZEFA TEXLA. p Abla, świeżo zaopatrzony 
Londyn” . .”. . « . fdt ter. | 8m.| TE. 5 — a 6 EA ea du zóstať 
s +.» 2 + e | kr.ter. | 8 En i k ; 2% = j EA : We wtorek dnia 2 grudnia w znaczny zapas towarów - kolonial- 
Paryż. 2 201000 a r aoai Fr. j 88.471), = 38 421), 871/, = 8 | nych, bakalij pierników, wszelkich 
Wiedeń . . . (——) (dt ter.| 8 d. | 100 for. mm E = PRZEW delikatesów, konfitur, soków owoco- 
ie E GG | kr. tor.| 8 a: 100 for. 3 79.25 = 19 10 78 85 na ogólne żądanie wych, owoców suszonych i świeżych, 
Pełersburm . . . . . | dł ter.| 2d.| 100rs. | 6 > 1 re ERZE powidet ryb marynowanych, Auzo. 
ROŚ 1 eae ea aa oa ad a a a a pla, A ER 4 -| nych, wędzonych i konserwowanych w 
- A e i . giełd, zy E DOO LO : ARR? 2 i: hi 
Papiery państw: BE Dopelnione| Z końce. giełdy a 1000 ŻE ne trang. Zadano | płac. : oliwie, grzybów suszonych i maryno- 
Pa 100 m): AH | ane. | żąd. | placon Ka RZ WW 166g a | 52 PSJ « "177 wanych, masła, sadła, stoniny, wyro- 
Obligi Skar. Kr. Pols. duże| 4 o E pa a WeByd.500r.| A E E RZE NUR. | bów massarskich z Krakowa, Moskwy 
Listy Likw. Kr. Pols. dużej 4 Soap aa 2 4. da SIQOPI A ——| ——| 78.50). CANE | i Warszawy, wszelkiego rodzaju lego- 
E E E E 6:70, 9680) LL] » n Teres. 10007. 5 ŚR Z | min, kasz, mak, grochów i t. p 
Ros. Poż. WeI em.1000r.| - 5 95:70;. 96.50, —.—| » kaw ARE hase A WSI , kasz, mak, . P- 
non ao no 100r.| 5 za A 0 Zz] » 'n Fabr-Łódzkiej || zoo CE Towary pochodzą z pier- 
Pa 1000r. 5 | 2] seso) ——| » „p. Nadwiślańsk. |) Saale T obraz ludowy ze śpiewami i tańca- ` DZE ACE 
: r.| - wodze s g Jand] a l ea- nA T SS e : 
nom a u lr} Bo ——| 600) —— a E Paan TD $j 2100] mi, napisany przez Zofię Mellerowg Cena ać nizka 
» n n Mny 1000r.) 5- L| 9650) —.—| -n War. Ban. Dys. 250r. =j 8 =j i JK Qilasiewiiza, z muzyką Nas- i Stada. 
nop op » _ Mór.| B = RZE: ‘Ban. H. w Łodzi 250r.||. — | 1,200] —— | i 3] O e a 906—-3——1. 
tos. Fot. Pr.xr.1864 Lem.| 5 ZZ] 22] 2) 4 War-Tow.Ub.odognia | „ kowskiego, na tle powieści 
starn N lape Ilein 5 Wa bl * a wok rs. 125 280r. aż EEE KAT: Kraszewskiego MONAR AE 
Bilety Ban. Pań. Ros. l em. 5 ——— RE Mi War. ‘ow. F.Cukru500 $ a PE RAR "| z te aj M p peaa i 8 
= ode „oł | Ras A 08 Z—| ZI Z2| » Uakr.Dobrzel. 500r.|| ġ A |DO OR _ Początek o godz, 8-ej. punktualnie. E Filia Ł. MOKIEJEWSKIEGO | z 
moa a S 5 = aea a a a enaa KIE x 
0 TRE z ; <- Czors : r. > — emeta came OE PM F 
Listy Zastawne (za 100T.) —— 97.15 JESC) NOA k Hermanów250r. EJ =j ——| —— ; 1 ne ta - p > 
mow ZT: 18099 IEA! b ma SSA r a OSK E E S SJ Bd 2%, |a| Tystylarni parowrej |Ź 
pon» onon EAE Zr aT] ej a 332 GA zori g sA a ARG < pod dyrekcyą | j5|  Ł. MOKIEJEWSKIEGO S 
e Ser. IL lit. A. 5 ——] See) —=| „IW. F. Stali 1000r. 2 m =] m NL AUEBRACHA. lE w WARSZAWIE 3 
n AWD, WE TH OE Tow. Lilpop, Reu ijj 2> z : ; ROR REZ . A Seen ` |=) 
% E sej „, malej 5 ZE: 96.60 2a n POATE , 1000r: 5 Rz OEB OZ AG w torek dnia 2 gru Juiz mi egzystujacej od roku 1859:a otwa- | 
h lit. A. —.—} 96.60 — j. 2 ; : (DOŻY A : rzona w Łodzi cd lat dwóch, | Pa 
Wo w w» Bor iU lit.A.j, 5 s - „ Tow. Zakł. Metal. B.|| € 2 K - | 
ko mo» » lit.B.| 5 Ca 3806 ——| ” Hantkew War. 1000r. p. j ——| ——| —— NANO N, B ma honor polecić. szanownej! © 
» s» wo, n małej 5 ——| 96.—| L] n Tow.ZakłGórniczych || Ś . „Początek o godz. 8. publiczności miasta Zodzi i oko] £ 
» o» n Bery lit. A.J]. 5 | 96.—| ——i , Starachowiekich100 r. maan Seet d oan 951.. 05 liey:  Spirytusy, - Likiery, Cremmy, 5 
nos» o» ER > . sa 36—| ——| 5 NA ROR EROS, . 37 RE Cognaki, Orange, Rumy i Wódki, a 
: n » » oton! 95—| [l arz: Rol. i Odl- 100r. owad ea a HI : m zj > w dobroci nie ustępujące zagra- 
ayete Waseta a | 9 ET E] a Man E 1 Pies ogar cweinos | |ihamce, "uk! | 6, 
„JIN. „Ber. ] R PS $ 7 a a a a OO PONY SEC JE aliczna, oraz a 
homo wo] D mu i „—|. s Tow. Zakł. Prz. Baw. JACY dwa aa białe |. ogonie- P-p. stolarzy Spirytus do politury.| $$ 
ww nos 3|.5 | —— 2 =] Tew Zawierciu 50r.| - . ——| mm] —-| karku, zaginął dnia 27 listopada r. a | z 2 
DNEM y a YB —— a GER „Tow; Kaz. i baźni 100r.| ——| ——| ——| b. 0 godzinie 9-ej rano. Łaskawy . ulica kosi woj WE pos obok | m 
5, Obligi m. Warszawy | | | ggh „Garb. Temler'i Szwedel - Zm >| znalazca lub ktoby o nim osiadał ) Cukierni p.: Wlistehuhe, So 
Listy zast. m. Łodzi, `I] 5 ——| 22] skl waroit Eror | zn ; A e 875—3—1 JN 
y. OSW k o id e) 8430 Ę Warto ar | OLE Ai ea wiadomość raczy dać znać na ulicę | EE ERCREWENE, 8 $ 
A "UN 5 | —.—} 84.25) —.—] List. zas. nowyc ... , Obligów skarb. 5r. racvyi.. W- iJ- ili ISE 
RE GRU 2 W p olżami| mo gaz mo n meWarsz.a.lill 803),, | Poź.pram.lem. 18891 ARA do restauracyi W.. Wil - | Filia £. MOKIEJEWSKIEGO, 
MJ 60/1 5 , rot, ; BRE ==] —— PoR m. Łodzi, ia 887/10, |. n EU) “Hem. 1053/5; . ` czyńs lego ZA stosowną nagrodą. PE H e ANA SRR ŻA GNS 


List 26%% Wileñskie długot.| 


łedaktor i Wydawca Zdzisław Kułakowski. 


z -= J[osnoaemo Ifeasypow. Jloqab 19 Hoaópa 1884. W. drukarni E. Krakowskiego w Łodzi. 


